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Towarzysze 


Cowarzyszki! 


W poniedziałek dnia l. Maja odbędzie się 


W RATUSZU 


ZGROMADZENIE LUDOWE 


o drugiej godzinie po południu. 


l. Zagajenie. 


2 Wybór przewodniczącego i biura. 


Porządek dzieńny: 


4. Referat o pówszechnem prawie wyborczem. 


5. Wnioski, 


3. Referat o 8-godzinnym czasie pracy. 


O czwartej dodzinie 


mJ Ata t MIRO 
ran ml 
opa mi | mim Ę 


po południu odbędzie się 


ZABAWA LUDOWA 


w ogrodzie pana Kiselki nad stawem. 


Program: 


O zmierzchu obraz z żywych osób przedstawiający : 


tańce, gry towarzyskie, ognie sztuczne p. Mądrzykowskiego i t. d. 


MUZYKA HARMONII 


„Zmartwychwstanie wolności“. 


Wstęp od osoby i5 centów, bilet familijny dla 4 osób 30 centów. 


Abyśmy policzyć mogli nasze sity, jest koniecznym solidarny udział wszystkich świadomych sprawy 


owarzyszy i towarzyszek. 
OSOZ R RACE DIE 


Dbiezegy Święciny. dzień 1-20 m 


Święcimy dzień pierwszego maja, bo 
jednoczy on proletaryat całego Świata. 

Swięcimy dzień pierwszego maja, bo 
to odwieczne święto ludu pracującego. Lud 
ten tysiące lat go świętował, jako znamienny 
dzień budzącej się do życia natury. 

Swięcimy dzień pierwszego maja, bo 
pragniemy zwrócić ludowi to symboliczne 
święto, przez nienasycony kapitał mu ode- 
brane. 


Święcimy dzień pierwszego maja, bo 
ma on zaznaczyć prawdziwe zrozumienie 
słów mistrza: „Proletaryusze całego Świata 
łACZCIEBSIĘ: 

Swięcimy dzień pierwszego maja, bo 
mamy obowiązek zaznaczyć przynależność 
naszą do szeregów bojującej o prawo i 
sprawiedliwość socyalnej demokracyi. 

Swięcimy dzień pierwszego maja, aby 
okazać, że lud już dojrzał na tyle, aby swą 
wolę przeprowadził, swe prawa osiągnął. 

SŚwięcimy dzień pierwszego maja, boś- 
my świadomi, że „do stracenia nie mamy 
nic prócz kajdan“, do zdobycia zaś nam 
pozostaje prawo i byt. 


Święcimy dzień pierwszego maja, jako 
manifestacyę zbytnio pognębionych trudem, 
za ośmiogodzinnym czasem pracy. 

Swięcimy dzień pierwszego maja, celem 
wywalczenia powszechnego, równego bez- 
pośredniego a tajnego prawa wyborczego, 

Swięcimy dzień pierwszego maja, jako 
dzień przeglądu sił naszych — jako dzień 
zbratania się i zjednania ludów całego 
świata. 

Swięcimy dzień pierwszego maja wszy- 
scy razem zgodnie z okrzykiem: 

„Niech żyje pierwszy maja!" 


K. N. 


W myśl uchwały M ÓW ach WE ię Ra 


wydaliśmy pismo pamiątkowe p. t, 
„Pierwszy maja 1893“. l 
Pismo to skonfiskowała c. k. pro- 
kuratorya państwa za wszystkie 
artykuły z wyjątkiem wstępnego, któ- 
ry poniżej umieszczamy. 
Komitet krajowy. 


Uroczystość majowa. 


c, czsprzecznie jednem z roz- 


licznych, najwięcej w 
oczy bijących, świade- 


ctwem rozwoju kwestyi 
robotniczej, jest uroczy- 
stość majowa. 
przed czterema łaty, na międzynaro- 


Gdy | 


dowym kongresie robotniczym w Pa- 


ryżu powstała myśl święcenia pierw- 
szego maja jako święta robotniczego, 
zdawało się, że urzeczywistnienie tej 


myśli napotka na nieprzezwyciężone | 


przeszkody. Złośliwym przeciwnikom 
zdało sięto jedną utopią więcej, która 
jak wiele innych, tragikomicznem nie- 


powodzeniem zakończyć się musi. Dla ' 


nieuprzedzonych było to także nie- 
bezpiecznem ryzykiem, zwolennicy 
nawet nie widzieli w tem nic po za 
manifestacyą dla ośmiogodzinnego dnia 
roboczego. Wszyscy zaś głośno lub 
w duchu przypuszczali, 
nie przyjmie się i upadnie. 
jednak okazało? 
elektrycznej przebiegła 
majowa całą kulę ziemską, wzniceca- 
jąc uroczysty zapał w sercach wal- 
czących „o swą niepodległość robo- 
tników. Swięto to przyjęło się i utrwa- 
lito. Jest ono jak olbrzymie drzewo, 
którego gałęzie po całej rozpoś se ają 
się ziemi i kazdego roku na wiosnę, 
świeżem pokrywają się kwieciem! 


GÓZYSjĘ 


Swięto majowe ma nawet swoją | 


kartę w historyi, 
czasów- było ono świętem 
żonych. 

Zanim święta, prz 
panujące, głębsze zapuszczały korze- 
nie w szerokie warstwy ludu, 


od najdawniejszych 
uciemię- 


„Madonna“. 
SKONFISKOW ANB. 


EI TRET 


Prawda na twaczce. 


(Przypowiastka) 


Szla z dziecięciem na ręku przez las. Łzy 
padały rzesiste z jej oczu — bo ciężko bie- 


dnej było na sercu. Gdzie weszła wszędzie ją | 


z niechęcią przyjmowano. W palacach możnych 
bali się jej, bo z nią wstępowala świadomość 
zlego, jakie wyrządza się w świecie. W cha- 
tach nie pojmowali, że ona jest istotną „Pra- 
wda“ 
tam rozwielmożniły się Zabobon i 
podszyte pod suknie „Prawdy“. 

Idzie. Z dali sterczą kominy geste, tam 
fabryk wiele, tam miasto wielkie i ludu robo- 
czego tysiące. 

Idzie Prawda z Prawem na ręku a zwat- 
pieniem w sercu ku miastu. 


Ciemnota 


Pałace i chaty jej nie przyjęły — nie ma | 


nadziei już w duszy jej. Pod nią nogi się za- 
lamuja, bo głód ją dręczy straszny i dziecię jej 
cięży na ręku .— ale idzie dalej. Może bodaj 
gdzieś w progu domu jakiego siadzie i od- 
pocznie(, 1... 


że myśl ta | 


Z szybkością iskry | 
uro: czystość i 


— bo tam inaczej prawde pojmowano, | 


yjęte przez klasy | 


| 
upły- | 


t 


gwałtami i knwi Sojcwem. Lud wielce 
przywiązany był do swych wierzeń 
pogańskich. Z jaką naprzykład tru- 
dnością i odpornością przyjmowała 
Sieta początku nauka Chrystusa? Nie 
był to, jak utrzymują niektórzy histo- 
rycy, pochód tryumfalny przez kraje 
pogańskie; wprowadzenie nowej wiary 
poprzedził szereg walk zawziętych, 
krwawych! Długu jeszcze potem mu- 
sieli znosić księża chrześcijańscy wy- 
obrażenia bożków pogańskich, obok 
krzyża w kościele. A ileż to obrzędów 
i zwyczajów pogańskich cierpieć mu- 
siano, by nie drażnić zbytnio uczuć 
ludu, który gorąco do nich był przy- 
wiązany? Dzięki tej właśnie umieję- 
tności przystosowania się, mogły chrze- 
ścijańskie uroczystości z czasem wy- 
rugować dawniejsze święta pogańskie. 
Dzięki temu, dawne Święta wiosny, 


lata i zimy, w których to porach roku | 


składeł lud hołdy naturze —  zastą- 
pione zostały przez przypadające w tym 
samym czasie — Święta Wielkiejnocy, 
Zielonych Świąteki Bożego Narodzenia; 
a z czasem uznano w świętach tych 
ich święte symbole. — 

W tych wałkach dziejowych stał 
się dzień 1 maja, świętem uciemiężo- 
nych; w dnit- tym zbierały się tłumy 
ludu nieszczęśliwego w gęstych lasach, 
by swobodnie w ukry iu móc swym 
bogom służyć. 

Historya nie mówi nam o tem nic 
zgoła, a tyłko podania ludowe, częste 
poetyczne, zawierają odnośne szcze- 
góły. 

W rozwoju dziejowym ludzkości 
zinieniło się jednak znaczenie dnia 


RO, mtaja; jako "święta ucie- | 
miężonych. Promienie jego sięgają | 
obecnie w przyszłość, nadając jej dzi- 


wnie pięknych blasków, nie zaś wstecz 
ku czasom barbarzyńskim. 5więto to 


rozsiewa dokoła siebie nie półmrok | 


szary, lecz jasne Światło, a piękny 
płomień ten przyswieca chętnym, 
niszczy zaś przeciwników; a żadna 


siła nie potrafi wzniecić zeń niszczą- 
cego pozaru! Przy uziemiężcnych jest 
dzisiaj wyższa kultura, nie ma zaś nie- 
zawodniejszej rękojmii zwycięstwa! 

będzie to zwycięstwo, którego 
nieszlachetny nie 


A 
ii 


żaden czyn ujemny, 


spłami. Nie ma bowiem potężniejszej 
a zarazem więcej pokojowo usposo- 
bionej armii, jak armia pracy, gdy 
w dniu owego święta przegląda swe 
siły! Potężną jest! ; 

Z powagą więc, w poczuciu swej 
siły, witajmy najpiękniejszy dzień 
w roku jako zwiastuna naszego zwy- 
cięstwa, które będzie także zwycię- 
stwein całej ludzkości! — 

M, Z, 


Wsrod robotnic. 


W wielkich miastach, w stolicach państw 
europejskich, iudność LE nie dwoisty przed- 


| stawia obraz, Ogromne, szare tło obudzić sta- 


nowią nędzarze, proletąryat pracujący i pro- 
letaryat pozbawiony pracy, upadający pod 
ciężarem ubóstwa, chorób, ciemnoty umysłowej 
i moralnej; na tych zgiętych karkach, na tych 
pochylonych grzbietach, na tem podścielisku 
z nędzy, bolu i nieszczęścia wznosi się opasłe 
bogactwo, olśniewający. przepych, rozkoszne 
używanie wszelkich zdobyczy cywilizacyj, 
przemysłu, wiedzy i sztuki. Tak rażącym jest 
ten kontrast, że tragizmem swym rzuca się 
w oczy każdemu myślącemu człowiekowi 
i zgroza przejmuje każde czujące serce. 

Lecz ci uprzywilejowani, a szezęściem 
zaślepieni, odwracają coprędzej oczy od tego 
widoku, zagłuszają głos serca — i co naj- 
więcej usypiają sumienie swe garścią rzuconej 
jałmużny, — bo ehea dalej Żyć i używać 
w spokojn. 

Zdarza się jednak czasem i wśród nieh, 
Że serce, które raz zadrgało na widok tego 
kontrastu, nie może już wrócić do dawnego 
spokoju, a raz obudzone współczucie, tak 
długo psuje i zatruwa szezęście osobiste, aż 
dokąd nie zrodzi się myśl zaradzenia złem 
i nie popchnie człowieka do ezynu. 

Takiem szlachetniejszem sercem i ezyn- 
nem współezuciem obdarzoną jest pani Mina 
Wettstein, żona adwokata w Berlinie. Posta- 
wia ona sobie za zadanie materyalne i mo- 
ralne podniesienie płci żeńskiej, a chcąe, aby 
działanie jej było skutecznem, pragnęła wpierw 
poznać dokładaie położenie kobiet z klas 
biedniejszych, a w szczególności robotnie fa- 
brycznych. W tym celu przebrana za robot- 
nieę, udała się do Chemnitz i tam w wielkiej 
przędzalni znalazła zajęcie. Pracując przez 
31 j, miesięcy jako robotniea w pośród ro- 
botnie, miała sposobność poznać doklednie 
stosunki, wśród których żyją towarzyszki 
pracujące w fabryce. 

Wedle korespondeneyi z Berlina — umie- 
szezonej w Gazecie Lwowskiej pani 
Wettstein przez kilka dni zwiedzała mie- 


szkania robotnicze, aby nabrać dokładnego 
wyobrażenia o ich urządzenia. Umieśriła 


w gazecie miejscowej anons, że „uboga i obca 


Dobila do miasta. Tam jakoś dziwnie 
uroczysty spokój. Ź kominów dym nie wali, 
maszyiy w spokoju, a ludu moe idzie su wiet- 
kiej lace, gdzie sztandary czerwone drogę 
wskazują. Starzec jakiś ujrzał niewiastę ugina- 
jacą się pod ciężarem dziecięcia. Przystąpił 
tedy do niej i rzecze: 


— Niewiasto! — Widzę, żeś znużoną, po- 


zwól mi dziecię twoje; niech ci ulżę z trudu. 
— O! choć na chwilkę mi ułżyjcie, bo 


zaprawdę już nie zdołam.. 

Wziął jej dziecię i pyt: 

Możeście głodni, niewiasto? Pójdźcie 
z nami. Tam ua lace pod lasem lud roboczy 
zebrany święci dzień uroczysty dzisiaj — tam 
i ty znajdziesz chętna gościnę. 

Wszak ja Wam obca? 

— Tak jest — obca z miana i rodu — 
ale z tradu I z życia tyś nam znana. 
my, że tułaczka twoim udziałem, pył na bu- 
tach Świadczy, że zdali idziesz — a więc u 
nas odpocząwszy i posiliwszy się, idź w dał 
pokrzepiona. 

Wsród słów tych już do łąki się zbliżyli, 
zdumiony stary robotnik ujrzal jak towarzysze 
jego spoglądali zdumieni na niego, — a on 
nie widząc zmiany na sobie, na sąsiadkę oko 
zwrócił. 

A ona wypiekniała blaskiem radości — 
w złocistej szła obok niego szacie. Różany 


Widzi- | 


obłok owiał jej dziecie, € dziwna powaga z mat- 
ki ócz biła . .. A ona rzecze: 

— Jam Prawda, — biedną byłam z dzie- 
cięciem, póki nikt mi gościny dać niechciał, 
wy tylko nie znając mnie nawet — przyjęliście 
mnie, choć iani dobrze mnie znając, odpy- 
chali. Tak z wami Prawda — i Prawo. 
Święcicie dzień uroczysty, a pewni bądźcie, 
że święta tego hasło świat zdobędzie, bo na 
Prawdzie oparci do Prawda dojdą. . 

K. Nacher., 


Sprawy bieżące. 

W Kołomyi odbyło się d. 9 kwietnia po- , 
ufne zebranie robotników żydowskich, przy 
udziale około stu towarzyszy różnych zawo- 
dów. Delegat ze Lwowa tow. Fraenkel zda- 
wał sprawę z drugiego zjazdu krajowego, 
poczem referował sprawę obchodu uroczys- 
tości pierwszego maja. Po nader ożywionej 
dyskusyi, w której udział wzięli tow. L. B. 
Z. i T. uchwałono jednogłośnie: zaprzestać 
pracy w dniu 1 maja, zwołać zgromadzenie 
publiezne, i urządzić zabawę. Celem urzeczy- 
wistnienia tych uchwał wybrano Komitet 
z 9 z prawem kroptacyi. 

Nr. 8 .pisma „Naprzód“ został również 
skonfiskowany. Jest to juź trzecia z rzędu 
konfiskata! Snać córaz żywszy ruch partyjny 
towarzyszy krakowskich zaczyna seryo inte- 


zupełnie robotnica poszukuje noclegu“, Oferty 
wskutek tego nadesłane służyły jej w tej 
wedrówce za rodzaj przewodnika. 

= Na podstawie swych spostrzeżeń, skre- 
śliła pani W. następnie obraz życia robotnie 
niemieckich. Autorka, przesiąkla przesądami 
i ciasnymi pogłądami klasy społecznej, do 
której należy, z danych stosunków fałszywe 
wyciągała wnioski i fałszywe podsunęła im 


przyczyny, a prasa burżuazyjna przedstawiła 


rzecz całą wprost tendencyjnie, przypisując 
winę wszystkiego złego socyalistom. Jednak 
faktyczny materyał przez autorkę nagroma- 
dzony jest w istocie rzeczy bardzo cennym 
nabytkiem, potwierdzającym w zupełności 
słuszność wymagań socyalnej demokraeyi, 
walczącej niestrudzenie o poprawę bytu klasy 
robotniczej. 

Oto co pisze pani W. o mieszkaniach 
robotniczych: 

„Mieszkania robotnicze składają się zwy- 
kle z jednej tylko izby. Autorce ofiarowy- 
wano nieraz noclegi w jednopokojowych mie- 
szkaniach, w których już dwunastu mieściło 
się różnej płci lokatorów. Za tak „przyjemny“ 
nocleg, żądano opłaty tygodniowej od 1—3 
marek. O łóżkach dla całej rzeszy w podo- 
bnych warunkach mowy być nie mogło, spano 


więc w podłużnych pudłach, na stołach, na | 
Ę t 


podłodze, jak komu wypadło, nie rozbierając 
się wcale.* | 

Następnie opisuje obiady robotnie: 

„Przeważna część nie więcej nie miała, 
jak garnek kartofli lub ryżu, niekiedy kluski, 
kaszę lub groch; mięsa przez cały czas (3 
i pół miesięcy!) u Żadnej nie widziałam. 
W ostatnich dniach przed wypłatą zaspoka- 
jały robotnice głód płynem zielonawym 0 nie- 
raiłej woni wygotowanym z ceykoryi i dà tej 
„kawy* przygryzały razowego chleba, posypy- 
wanego ogromną ilością soli.* 

Skreśliwszy tak położenie materyalne 
robotnice fabtycznych, przechodzi pani W. do 
ich stanu moralnego i: umysłowego i tu już 
z Śmiesznem oburzenieniem, tak zwanej „przy- 
zwoitej damy“, brzydzącej się złem, na któ- 
rego pokusy sama nie jest narażoną, a którego 
przyczyn nie zgłębia, powiada: „Robotnice 
fabryczne, które w przewaźnej części pozo- 
stają pod wpływem agitacyi socyalistycznej, 
krzewiącej systematycznie niezadowolenie, nie 
posiadają prawie żadnego poczucia 
oszczędności. 

Żyją one niejako dla niedzieli; odma- 
wiają sobie przez tydzień cały niezbędnego p 
żywienia, ażeby módz używać i ubrać się 
w niedzielę w pięzną suknię, kapelusz, rę- 
kawiezki i parasolkę. Cały tydzień zaspoka- 
jają głód suchym chlebem, by w niedzielę 
mieć pieniądze na piwo i zabawę. Bez licze- 
nia się z jutrem, wydają co mają (!) aż do 
ostatniego grosza“. 

A dalej pisze: 


„Również niewyrobione pojecia mają ro- | 


botnice o religii... Szydząc z pastorów i na- 
igrywając się z praktyk religijnych, wielki 


resować sfery rządzące. Ale towarzysze nasi 
w Krakowie nie sobie z tych prześladowań 


nie robią, owszem coraz gorętszą rozwijają, 


akcyę eelem pozyskania jak najszerszych mas 
robotniczych dla idei socyalistycznej. W osta- 
tnich kilku tygodniach odbyli kilkadziesiąt 
zebrań ponfnych a i kilka publicznych, wszyst- 
kie z wielkiem powodzeniem. Nawet liczne 
rewizye i areszty kilku ezynniejszych towa- 
rzyszy nie odstraszają nikogo od roboty. 

Przed kilku dniami uwięzieni zostali tow. 
Hebda, Ostrowski, Hanuszkiewicz i Hałuj. 
Składki należy nadsyłać albo na adres tow. 
N. Telza we Lwowie ul. Kopernika l. 17. 
albo też wprost do Krakowa na adres tow. 
Leona Misiołka ul. Jana l. 13. 


Towarzysze nie zapominajmy o ofiarach | 


ruchu! 


Zgromadzenie robotników żydowskich, 
zwołane przez tow. Fraenkla, Nachera i Telza, 
odbyło się we Lwowie w sobotę dnia 22. b. m. 
w sali „pod dębem.* Obeenych było około 
400. Przewodniczącymi obrano tow. Nachera 
i Fraenkla. Sprawozdanie z drugiego zjazdu 
przedstawił tów. Nacher, poczem tow. Ste- 
chenberg referował o pierwszym maju. Po 
ożywionej dyskusyi, w której zabierali głos 
i t. zw. „niezawiśli*, uchwalono jednogłośnie 
zaprzestać pracy w d. 1 maja, wziąć udział 
w zgromadzeniu, zwołać się mającem i przez 
partye soeyalno demokratyczną. Zgromadze- 
nie odbyło się w spokoju i porządku. 
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okazują szacunek tylko Siostrom miłosier- 
dzia aei : 

Zapytujemy: 

Czy skreślona przez sama panią W. stra- 
szliwa nędza, która w zamian za znojną pra- 
cę robotnicom fzbrycznym przypada w udziale, 
nie jest aż nadto wystarczająca dla wywołania 
wśród nich niezadowolenia — czyż potrzeba 
na to socyalistycznej agitacyi ? 

Drugi zarzut, tj. brak poczucia oszczęd- 
ności, zakrawa chyba na ironię. 

Bo i z czegóż te biedaczki mialyby oszcze- 
dzać? 

Czy: maja sobie odmówić barlogu na noc- 
leg, czy zaspokojenia nedzną strawa trawiącego 
je głodu? — bo o odżywienin, utrzymującem 
je przy zdrowiu i sile, nie ma nawet mowy. 
Ale prawda, pani W. nie może im przebaczyć 
sukni, kapelusza, parasolki i — zabawy nie- 
dzielnej: 

Czy ta dobra pani, która nie wahala się 
w celach humanitarnych przez 3 miesiące dzie- 
lić los robotnie, nie pojmuje tego, że biedne 
dziewczę młode, które przez cały tydzień żyje, 
— a raczej ginie — w warunkach niegodnych 
istoty ludzkiej, ma także prawo do życia i mi- 
lości, ma potrzebe zakosztowania bodaj kropli 
swobody i wesolości? 

Czy ta poważna uczona, która myśli o mo- 
ralnem podniesieniu plci żeńskiej, nie wie o 
tem, że niejedna wśród „obotnie prócz nędzne- 
go wyżywienia dla siebie musi jeszcze zdobyć 
środki dla utrzymania, czy to chorej matki, czy 
małoletniego rodzeństwa, czy własnych swoich 
niemowląt, i że w tym celu szukać musi ubocz- 
nego zarobku, a w warunkach jej, jedynie pra- 
wie możliwym zarobkiem jest — prostytucya? 
W tej walce konkurencyjnej, w której udzial 
brać może jedynie w niedziele, kapelusz i suk- 
nia sa bronią niezb*dna! 

Prostytucya! U fe! ta brzydkie, to nie- 
moralne! 

— Prawda, święta prawda, ale jak temu 
zaradzić? Że nie zaradzą temu  pastorowie, 
którzy obiecują rozkosze w przyszłem życiu 
a nie przyczyniaja sie niczem do usuniecia zlego 
w teraźniejszości — że również nie zaradza 
temu praktyki religijne, do ktorych zreszta ro- 
botnice zbyt malo mają czasu -— to rzecz jasna. 

A'e pani W. bezwiednie sama wskazuje, 


gdzie szukać należy rady. Powiada ona — co | 


prawda w sprzeczności z poprzedniem twier- 
dzeniem o wpływie agitacyi socyalistycznej: 
„Robotniee fabryczne, nie objawialy naj- 
mniejszego zainteresowania się sprawami pu- 
blicznemi... nie mialy pojeć o teorjach politycz- 
nych swego stronnictwa, nie znaly nawet naz- 
wisk przywódeów. Przynależność do partyi 


socyalistycznej u robotnice nie jest wypływem | 


ich przekonań, lecz wynika z prostego taktu | 


zastosowania się do wyznania ich meżów i na- 
rzeczonych. Cala ich socyalna demokracya na 
tem sie zasadza, że chca coraz więcej zarabiać 
pieniedzy i żywia nienawiść do każdego, komu 
się lepiej powodzi*. 


Ze chcą więcej zarabiać, i że nie kochaja | 


tych, których za przyczyne swej nędzy uwa- 
żają, temu dziwić sie chyba nie bedzie żaden 
człowiek rozumny, — ale, że z jedynem stron- 
nictwem, które o poprawę ich bytu walczy tak 
mało mają laczności, to jest istotnie błędem 
wielkim. 


Gdy robotnice fabryczne v'egna rzeczy- | 


wiście wplywowi agitacyi socyalistycznej, gdy 
staną się na równi z robotnikami uświadom 'o0- 
nymi członkami socyalnej demokrakracyi, wów- 
czas znajdą skuteczniejsze i moralniejsze środki 
dla ulżenia swej nedzy, niżeli prostytucya, wów 


- -+ . . - 
czas potrafią zapewnić sobie i potomstwu swe- 


mu byt godny istoty ludzkiej. 


a życia kolejarzy. 


Zabezpieczony byt robotnika kolejowego 
tak wygląda: 

Józef Mikulski był w Husiatynie kon- 
duktorem, portjerem, kaneleidienerem i awi- 
zotragerem za dekretem. 

Dnia 16. września 1887 został w drodze 
między MKorościatynem a Monasterzyskami 
uszkodzony, mianowicie iskry z maszyny go 
poraniły i wypaliły mu oko. 

Od dnia tego przebywa Józef Mikulski 
całą podróż męczeńską. Był 5 razy w Wie- 
dniu na kuracyi, 2 razy w szpitalu we Lwo- 
wie (raz 4 tygodnie, raz 2 tygodnie), 2 razy 
w Krakowie na klinice, dr. Lindner leczył 


tygodnie, dalej lekarze Dr. Prus, dr. Osta- 
fiński w Stanisławowie, dr. Klar w Stanisła- 
wowie, dr. Rares w Husiatynie, dr. Machno- 
wski — wszystko po większej części na 
koszt Mikulskiego kolej dawała mu 
tylko wolną kartę jazdy. 

W roku 1889 wysłała go kolej na ku- 
racyę (to znaczy, dała freikartę) do Wiednia. 
Tam prosił o zapomogę na dalsze leczenie, 
bo nie chciał procesu toczyć. — Nagle zjs- 
wił się u niego jakiś pan — nie umiejący 
po polsku — a Mikulski nie umie po nie- 
miecku — i zapytał się: „Wollen Sie 200 
Gulden?“ Mikulski przekcnany, że to 
o zapomogę chodzi, a był w potrzebie, wziął 
owych 200 złr. i podpisał, jak on sadził 
kwit — a jak się później dowiedział zu- 
pełne zrzeczenie się wszystkich 
pretensyi do kolei w imieniu swo- 
jem i rodziny. 

Stało się to dnia 4 lipca 1589 bez 
świadków, tylko wobec Mikulskiego i żony. 

Mikulski pobiera 4 złr. 80 et. albo 6 
miesięcznie — za to ma żyć sam z rodziną 
i ma się leczyć! 

Był tedy w Wiedniu u pana Bilińskiego, 
ekseelleneyi, prezydenta kolei państwowej, 
przedstawił mu swą dolę i pokutę — a pie 
prezydent rzecze: „Ja panu dam na dalsze 
utrzymanie* — dał mu jednego gulde- 
na w. a. 

Na klinice nie był zupełnie wyleczony 
Dr. Lindner polecił mu jeszcze w Wiedniu 
zostać. Ale nie było za co — więc zastaw 
za 4 złr. płaszcz w banku. Zimno dokuczliwe 
i głód zmusiły nędzarza „dekretowego* do 
upokorzenia się — poszedł więc do posłów 
Hofmokla (ten dał mn 3 złr.) i do hr. Ło- 
sia, który mu wykupił oberok, dał mu 2 r'r. 
na utrzymanie i 4 marki na obiady. 

Dziś mieszka w Bolechowie z rodziną 
na łasce ludzi -— jako oczywidny dowód, ile 
wartości, ubezpieczającej byt, daje robotni- 
kowi dekret kolei nie prywatnej — ale pań- 
stwowej! 


Mąż zaujania. 


Korespondencye. 
Przemyśl 16. kwietnia 1893. 


Za staraniem tutejszych mężów zaufania, 
zwołano dzisiaj partyjne zebranie na którem 
miała być omówioną sprawa 1. maja. 

Tow. Kozakiewicz przedstawił zebranym, 
iż stanowisko dzisiejsze partyi, poczucie go- 
dności robotniczej, konieczność, aby n'e)rzy- 
jaciele nas respektowali, nakazuje wz'ocie 
gorącego udziału w uroczystym obe_ouzie 
majowym. Na zalecania hrabiego Taaffego 
zważąć nie ma potrzeby, tak jak minister 
spraw wewnętrznych nie uczyniłby zadcóć 
naszemu wezwaniu o popełnienie mowy rc- 
wolucyjnej na 1. maja. Nie powinniśmy pa- 
cować w dniu święta, a świętem robotniczem 
jest pierwszy maja. Żadnych wahań, żadnych 
półśrodków. W dodatku wspominał, że wy- 
soki nastrój i powaga uroczystości majowej 
wymaga zupełnego spokoju i statku w obeko- 
dzie. Najdrobniejszy wypadek nie pow rien 
zamącić uroczystości, by wrogowie nasi z «i 
wykorzystać nie mogli. 

Tow. N., ehłop z okolicznej wsi, pouczyć 
zebranych, że myśl soeyalistydzna zaczyna na 
dobre kiełkować między ludem‘ wi js= m. 
Mowę po rusku wygłoszoną przyjmowali 
zgromadzeni oklaskami. Bo jakżeż nie przy- 
klasnać tak zdrowemu rozumowaniu jak to, 
że wtedy, kiedy do sioła małego trzy fury 
przyjeźdźa po zabranie fantów. ża podatki, 
zaś szarwarki drogowe, szkolne, gminne, po- 
wiatowe, kościelne i plebańskie, tyle zabie- 
rają czasu roboczego cbłopu, że musi słabszy 
pójść z torbam', to — twierdzi mowca — 
na agitacyę między łudem zupełnie silić wię 
nie ma potrzeby. I nie pomoże wydzieranie 
chłopu z ręki pism robotniezych przy od- 
biorze na poczcie, co czyni pleban tamtejs:;: 
»Na szezo tebi toho, zatratysz duszu, wyha- 
niajesz Boha z serdcia* — prawiąc. 

Mowca obrazowo nadzwyczej wyrażając się 
powiada: „gdyby choć cztery palce robiły 
na człowieka, jeszcze dałby sobie radę, aie 
zaledwie dwa na dziesięć robią na własna 
gębę, a reszta ośm — „Bch znaje na koho“. 
Mowca zapewnia miejskich robotników, że 
mieć będą zawsze do wspólnej pracy o zdo- 
bycie swych praw i chłopow, bo u niech 
chyba jeszcze więcej przyczyny do niezado- 


go 4 miesiące, doktor Machek 2 razy — 3 | wolenia, goryczy życia i bytu, który jest 


marą ludzkiego bytowania*. Aby jeno oświaty 
trochę i chęci czytania się przedostało do 
nas, a sprawa socyalnej demokracyi znajdzie 
w nas gorliwych obrońców, bośmy z twardej 
szkoły życia, zahartowani na wszystko i żar- 
tować ani politykować nie umiemy. 

Dodaję, że N. rozpoczął mowę swoją 
słowami: „Witam was słowami: Chrystos 
woskresen* i prowadził ją ze znajomością 
zgpełną przedmiotu, bez śladu zawiści, a 
pełną tylko żalu, rozgoryczenia, uczucia głę- 
bokiego krzywd doznanych. 

Tow. C., znający tutejsze stosunki, skre- 
ślił pokrótce poszczególne żądania robotni- 
ków, jakie powinny być stawiane podczas 
uroczystości majowej, wyraził nadzieję, że 
burmistrz tutejszy pozbedzie się może już 
raz złośliwości płochej, która nie licuje 
z jego wysokiem stanowiskiem i godnością i 
pozwoli sali ratuszowej na publiczne zebranie. 
Zachęcal kolegów, aby nie odstępywali pod 
żadnym warunkiem od zamiaru świętowania 
pierwszego maja. 

Nakoniec pożegnano uroczyście tow. 
Thienela, przewodniczącego tut. „Siły* i je- 
dnego z najgorliwszych ezłonków około ro- 
zwoju „Siły“ i dzielnego tow. partyjnego. 
Tow. Thienel wyjeżdża za granicę kraju, leez 
spodziewamy się, że niedługo tam wytrzyma 
bez nas i powróci. 

Wieczorem stow. „Siła“ urządziło przed- 
stawienie amatorskie przygotowane należycie. 
Grano sztuczkę Abrahamowicza „Po burzy“, 
Dobrzańskiego „Wujaszek Alfonsa* i wypo- 
wiedziano monolog Fiszera. Amatorzy wy- 
wiązali się z zadania, zwłaszcza w drugiej 
sztuce dobrze. — 

Woźnica Jan Podobiński Cieplieki, pra- 
cował n tutejszego przedsiębiorcy robót for- 
tyfikacyjnych Josla Schwarza. Dla znarowio- 
nych koni potrzebny był munsztuk, na który 
Schwarz nie chciał wydatkować 6 złr. We 
wrześniu z. r. spłoszyły się konie. Podobiń- 
skiego, który je chciał wstrzymać, raniły 
w głowę, a wóz naładowany 300 cegłami, 
przejechał mu piersi i złamał lewe ramię, 
którem zaledwie półobrotu w górę wykonać 
może i do pracy nie jest zdolnym. Kasa 
chorych tut. dawała mu zapomogę przez 4 
tygodnie a gdy sie zgłosił do starostwa, aby 
mu wypłacono z kasy ubezpieczeń od wy- 
padków, lekarz go nawet oglądać nie chciał. 
Podajemy rzecz do wiadomości p. inspektora 
przemysłowego i zakładu ubezpieczeń robo- 
tników do zbadania. 


Stanisławów 22 kwietnia. 
(Sprawozdanie z Il. zjazdu partyi socyalno-demokra- 
tycznej w Galicyi. — „Kur. stanisławowski* o nas.) 

Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie, na 
którem, w obecności stu przeszlo robotników, 
zdawał sprawę z kongresu krakowskiego tow. 
Jędrzejkowski, a przybyły ze Lwowa tow. 
Hudec objaśniał program partyjny, organiza- 
cyę, rezolucye kongresu i znaczenie pierwszego 
maja. Zgromadzeni przyjeli sprawozdanie okla- 
skami i uchwalili rezolucye kongresu przyjać 
za swoje. 

W. ostatnim Nrze. z 23. kwietnia b. r. 
zamieścił tutejszy tygodnik „Kur. stanisławo- 
wski* artykul o stanislawowskim ruchu robo- 
tniczym. — Nie mielibyśmy nie przeciw temu, 
żeby o nas pisano, owszem. niech i stanisła- 
wowska koltunerya dowiaduje sie od czasu 
do czasu o naszym ruchu, który nie ma po- 
wodu lekać się światła dziennego, ale z dru- 
giej strony miloby nam było, gdyby p. redaktor 
magistrackiego organu nie pomieszczał tak ba- 
lamutnych artykułów jak ten, który czyta- 
liśmy zeszłej niedzieli, Jest to wprawdzie wytłu- 
maczonem, że „Kur. stanislawowski*, dogory- 
wający pod ciosami antisemickiej ,, Gazety stan.*, 
pakuje w swoje łamy co bądź, byle tylko za- 
drukować bibułę; ale czy takie postępowanie 
licuje z uczciwością dziennikarza, który nie 
chce okłamywać swych czytelników?! — Autor 
w mowie będącego artykułu wychwala w spo- 
sób slodko-mdławy inżyniera p. Bauera, swego 
czasu prezesa „Gwiazdy*, który miał być anio- 
lem stróżem robotników kolejowych, a który 
tak szeroko i dzielnie roztaczał swe opiekuńcze 
skrzydła, że cały Stanisławów był niezdobytą 
twierdzą dla socyalistów. 

Lecz wszystko na świecie ma swój koniec. 
Nie stało w mieście „anioła-stróźa* i robo- 
tnicy stanisławowscy stali sie „lupem“ agi- 
tacyi socyalistycznej. — Następnie zarzuca 
nam autor kosmopolityzm. Odpowiemy mu na 
to możliwie jasno. Ze socyalizm nie występuje 
przeciwko narodowości, tego najlepszem świa- 


-— 4 


dectwem jest przedmowa do polskiego prze- 


kladu „Manifestu komunistycznego“ — napi- 
sana przez Fr. Engelsa — która się kończy 


temi slowami: „Odrodzenie niezaleźnej i silnej 
Polski jest sprawa, która nietylko Polaków, 
lecz wszystkich nas (t. j. socyalistów) obchodzi. 


Szczere wspóldzialanie międzynarodowe ludów | 
europejskich jest możliwem tylko wtedy, gdy | 


każdy z tych ludów u siebie w domu jest go- 


spodarzem. Szlachta polska nie potrafila ani | 


utrzymać ani odzyskać niepodległości, dla bur- 


żuazyi jest ona dziś co najmniej obojetna. | 


Może być ona wywalezoną tylko przez 
mlody proletaryat polski, a w jego re- 
kach jest bezpieczną. Albowiem robotnicy 
calej pozostalej Europy potrzebują niezależności 
Polski, jak sami polscy robotnicy*. 

I taki p. redaktor organu magistrackiego 


ma czelność brać na siebie w obec socyalistów | 


rolę obrońcy „ojezyzny*!? Następuje strasznie 
balamutny i niedokladny obraz naszego miej- 


scowego ruchu. — Przy końcu zaś czytamy 
prosta, cuchnąca jak stanisławowskie bloto, 
denuncyacyą — Autor podaje do wiadomości 


(nota bene: różnych „aniołów stróżów“), że 
robotnicy tutejszych warsztatów kolejowych 
zaczynaja „się ruszać“. 

Słanisławowscy socyaliści, 


Figielki „niezawisłości. 


W tydzień po zamknięciu drzwi sali 
ratuszowej przed wezwanym afiszami „ludem 
roboczym“, przez pp. Kljasiewicza i Breitera, 
gdy spostrzegli, że ludu tego zebrało się tyle, 
że „niezawisłość* nie mogła go ani w dzie- 
siątej części przegłosować i że miemożźliwem 
stało się ogłoszenie urzędowo po zgromadze- 
niu, iż „robotnicy lwowscy uchwalili jedno- 
głośnie przystąpić do „Switu*, jak uczyniono 
po poułnem zebraniu „robotnie lwowskich“, 
zwołał komitet partyi socyalno- demokraty- 
cznej zgromadzenie robotników, na którem 
zjawili się również panowie Bljasiewicz, Je- 
ger i Dreiier ze świtą i dokazali tego, eo na 
zachodzie potrafi zrobić jeden anarchista, 
a mianowicie wrzaskiem i niekarnością, do- 
prowadzili do bójki prawie — obradujące 
przez dwie godziny najspokojniejsze zebranie 
i takowe zerwali. 

Nie pisalibyśmy o tem, bo wstrętem 
przejmuje nas zajmowenie się tym nie w in- 
teresie naszej sprawy i robotników, ale na 
szkodę ich prowadzonym sporem, gdyby 
z ust panów „niezawisłych* nie padły były 
słowa, których nie powstydziłby się najwię- 
kszy wróg robotników, pełne kłamlityych 
twierdzeń i gołosłownych zarzutów przeciwko 
naszej partyi, gdyby dalejsłów tych nie wy- 
drukowano jako nzupełnienie sprawozdania 
z tegoż zgromadzenia w jednem z pism co- 


dziennych — a na które nie mieliśmy mo- | 


żności odpowiedzieć. Odpowiedź tę, winniśmy 
obecnym na zgromadzeniu towarzyszom i win- 
niśmy tym, którzy czytali ten wyskok „fan- 
tazyi niezawisłej* w owem piśmie. 

Wracamy do zgromadzenia. Sala ratu- 
szowa zapełniła się szezelnie, jak również i 
obie galerye, a spokój i porządek panował 
wzorowy. Towarzysz Mańkowski zagaił 
obrady kilku gorącemi słowy, a gdy naste- 
pnie wybrano go przewodniczącym, udzielił 
kolejno głosu tow. Hudecowi, Nache- 
rowi i Obirkowi, którzy zdawali spra- 
wę z II. Zjazdu partyi socyalno-demokraty- 
cznej, odbytego w dniach 25 i 26 marca w 
Krakowie, i przedstawili uchwalone tamże 
rezolucye do przyjęcia. 

Zabrał głos twórca „niezawisłości* lwo- 
wskiej p. Breiter i bez długich wstępów i 
beż żadnych zgoła uzasadnień wytoczył całą 
bateryę najcięższego kalibru dział, jakiemi 
wraz z swoimi adjutantami zwykł walczyć 
przeciwko nam. Otóż ich treść: Przedstawio- 
no tu jeden z łudzących obrazów, 
który niejednego chwilowo obałamu- 
cić może, puszczono przed wami jeden z 
tych świetnych fajerwerków. Przedsta- 
wiono, że socyalna-pemokracya zyskuje zwo- 
lenników — to jest fałszem! Jaki taki 
ruch istnieje tylko we Lwowie, Krakowie i 
Nowym Sączu — reszta spi. Pozawiązy- 
wali socyalni-demokraci „Siły“ — pisma 
ich pisały o tem jak o cudach jakich, 
Tymczasem nie ma juź „Siły“ ani w Stryju, 
ani w Kołomyi, w Stanisławowie umiera na 
suchoty, a w Przemyślu oświadczyłi ezłonko- 
wie, że jest zbyteczną. Wobee tego mówią 


przewódcy, że ruch się wzmaga. To jest tu- 
manieniem ludu robotniczego! A rzućcie 
okiem na Lwów. Wre walka zajadła, nastą- 
pił rozłam, dzieją: się rzeczy niegodne 
uświadomionych robotników, a uczciwie i 
zacnie myślący robotnicy, usnwają się od 
rechu. 

Zarzncał dalej, że dla załagodzenia swa- 
rów partya nasza nie nie zrobiła, że prowadzi 
ona robotników na manowce. Niezawiśli 
podawali kilkakroć rękę do zgody, pyszał- 
kowaci przywódey odpychali ją. Kon- 
gres zamiast zbadać należycie przyczyny roz- 
lamu, przeszedł po krótkiej debacie do po- 


rządku dziennego nad nim. To skandal. 
Następstwa z tego spadną na 
niego. 


Powiadają, że socyalna-demokracya wzra- 
sta — to nieprawda. Opozycya przeciw niej 
wzmaga się codzień, „niezawiśli* rosną i w 
Berlinie i we Wiedniu. U nas też „niezawi- 
sli“ rosną ustawicznie, kto to chce widzieć, 
niech zagłądnie do „Switu“. „Mówił stary 
socyalny demokrata, że tam należą niedoro- 
stki, młodziki — dobrze! A pytam się kto 
stanie w razie potrzeby, czy ten stary, posu- 
wający się ledwie za pomocą laski, czy wła- 
śnie ten młody? Zakładam protest publicznie 
zakończył, przeciw tumanieniu ludu robo- 
czego przez przewódeów socyalnej-demokra- 
cyi. Przyjdzie czas, że pozna się wartość tych 
„panów“. i 

Wystarczy przeczytać powyższe, aby so- 
bie wyrobić sąd o wartości opozycyi. Oprócz 
mglistych i trywialnych wyrazów jak: łu- 
dzące obrazy, obałamuecanie, fajerwerk, 
falsz, tumanienie, manowce itp. nie za- 
wiera to przemówienie, żadnych faktycznych 
zarzutów preciwko partyi, zawiera jednak 
wiele kłamstw, a mianowicie nieprawdą jest, 
że „Siła“ w Stanisławowie umiera na sucho- 
ty, bo jakkolwiek nie ma ona kapitałów 'e- 
żących, to od czasu połączenia się z „Brdcąe 
rozwija się zupełnie zadowalająco, a że ruch 
tam nie zamarł świadezy fakt, że d. 28 bm. 
odbyło się w Stanisławowie poufne zgroma- 
dzenie, na którem było wiecej obecnych, niż 
„niezawiśli* wogóle posiadaja zwolenników; 
w Przemyślu nietylko, że „S:ła* istnieje, ale 
w dniu, kiedy pan Breiter ją uśmiercał, da- 
wała przy szczelnie zapełnionej sali przedsta- 
wienie amatorskie,.a przedtem odbywali to- 
warzysze przemyscy zgromadzenie, o czem w 
numerze niniejszym donesiny, w Stryju ..Si-- 
ła“ chwilowo upadła dzięki człowiekowi, 
który nadużył zanfania towarzyszy, a który 
skwapliwie przyjęty w gronie „niezawisłych* 
podpisywał ichsłynny afisz „Ludu roboczy“. W 
Kołomyi znany strajk tałeśników, którego nie- 
zawiśli* nie poparli ani szelągiem, zyskał par- 
tii licznych zwolenników między żydami, któ- 
rzy drugi raz wnieśli statut stowarzyszenia, 
robotników chrześcian jest tam bardzo mało 
i bardzo są uciskani. 

Kto tumani robotników, prowadzi ich 
na manowce i wyprawia rzeczy niegodne 
robotników, to, towarzysze, sami osądźcie. 

Co do tej zgody, do której „niezawiśli* 
wyciągali ręce, wobee wyraźnej uchwały kon- 
gresu, umotywowanej przez nas w ostatnim 
numerze, nie mamy nie dodać, chyba, że pa- 
nowie ci mimo nawoływania do zgody, ciągle 
tylko jątrzą stosunki. Ze zaś pod „niezawi- 


słą* komendą pana Breitera stoją sami 
młodzi, po większej części bardzo mło- 


dzi ludzie — to świadczy to, że tylko nie- 
doświadczeni łapią się na „niezawisłość“ — 
a do jakiej to potrzeby mają stanąć ci „mło- 
dzi* — do której starsi są niezdolni — to 
radzibyśmy wiedzieli. 

O „panu* Ozorze, który nie chce 
ośmio-godzinnego dnia roboczego i któryby 
w razie zaprowadzenia powszechnego głoso- 
wania głos swój sprzedał za 5 et. — woli- 
my zamilezeć, choć jak mówią, stoi to w 
programie „niezawisłych*. 


Głosowanie ludu za powszechnem pra- 
wem wyborczem odbędzie się na d. 1. maja 
na zgromadzeniach, zwolanych przez par- 
tye socyalno-demokratyczną, w tych miej- 
scowościach, w których organtzacye par- 
tyjne istnieją! — Kartki opatrzone podpi- 
sem, należy składać do urn na zgroma- 
dzeniach, albo odsyłać do redakcyt „iNo- 
wego Robotnika“ ul. Szajnochy 7. 


